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Nominacja rządu pułkownika Walerego Sławka 
WARSZAWA. 30. III 

Wypadki dnia wczorajszego 
biegły z zawrotna szybkością. 
W godzinach rannych misją twp 
rżenia gabinetu obarczony byt 
Jeczcze poseł Jan Piłsudski. Ale 
juz o godz. 12-ei, w kilka minut 
po zamknięciu posiedzenia sej
mowego, złożył Ją w ręce p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, po 
czem opublikował, następujące 

, oświadczenie: 
Zrzekłem się misi tworzenia 

rudo, nie widzę bowiem • waran* 
ków, klóreby dawały możnośi! 
craiHzowinła moich zamierzeń 
Wobec stanowiska, zafetego w o-

Zamknięcie seafl budżetowej Sejmu I Senatu 

MARSZAŁEK JÓZef PIŁSUUSKI 
mlii. spraw wojskowych. 

I0NACY MATUSZEWSKI 
kierownik min. skarbu. 

sUtnlch dniach przez stronnictwa 
opozycyjne. 

Miedzy godziną 2 a 3 po połu
dniu przyjęty był przez p. Pre
zydenta Rzeczypospolite] w o-
becności Marszałka Piłsudskie
go prezes klubu BB., poseł Wa
lery Sławek 1-otrzymał misję 
tworzenia rządu, a o godzinie 7 
wieczór skład gabinetu był Już 
całkowicie ułożony. Pan Pre

zydent podpisał następujący de
kret: 

Dekret nominacyjni 
Do Pana Walerego Sławka 

Posła do Sejmu Rzeczypospolite! 
w Warszawie. 

Mianuje Pana Prezesem Rady 
Ministrów. 

Równocześnie na wniosek Pań
ski mianuję pp.: 

Henryka Józewsktego — mini
strem spraw wewnętrznych, 

Augusta Zaleskiego, senatora — 
ministrem spraw zagranicznych, 

Marszałka Polski, Józefa Piłsud
skiego — ministrem spraw wojsko
wych, 

Stanisława Cara, adwokata — 
ministrem sprawiedliwości, 

dr. Sławomira Czerwińskiego — 
ministrem wyznań religijnych I o-
śwleccnla publicznego, 

dr. Leona Janta - Połczyńskie
go — ministrem rolnictwa. 

Inż. Allonsa Kilhua — ministrem 
komunikacji, 

proL dr. Maksymiliana Matakle-
wlcza — ministrem robót publicz
nych, 

Aleksandra Pry stera — mini
strem pracy I opieki społeczne], 

prof. dr. Witolda Staniewicza — 
ministrem reform rolnych, 
i, lni. Ignacego Boernera — mini-
slrem poczt 1 telegralów,. 

oraz poruczam kierownictwo: 
ministerstwa skarbu — Ignace

mu Matuszewskiemu, posłowi nad
zwyczajnemu 1 ministrowi pełno

mocnemu przy królewskim rządzie f ministerstwa przemysłu I hafl-
węgierskim, I I dla — Int. Eagenkiszowl Kwiatków 

Prezes Rady ministrów WALERY SŁAWEK 
BURZLIWY EPILOG SESJI SEJMOWEJ 

•kierat, posłowi na Selm Rzeczy
pospolitej. . 

Warszawa, 29 marca 1930 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 

i—) I. MOSCJCKL 
Prezes Rady Ministrów 

(—) W..SŁAWEK. 
Równocześnie pan) Prezydent 

Rzeczypospolitej podpisał!odpo
wiednie dekrety- nominacyjne 
•dla • poszczególnych v rrrintstrów 
oraz kierowników ministerstw. 
Jak widzimy z powyższej listy, 
poza prezesurą' gabinetu zmia
nie uległa tylko teka sprawiedli
wości, która z rąk p. Dutkiewi
cza przeszła ponownie do p. Ca
ra. 

Druga zmiana polega na tern. 
że p. Kwiatkowski, będący od 
lat trzech ministrem przemysłu I 
handlu, został obecnie tylko kie
rownikiem ministerstwa. 

W kwadrans po podpisaniu 
dekretów nominacyjnych zebrał 
się na Zamku nowy gablnei 
1 odbyło się . zaprzysiężeni! 
wszystkich ministrów 1 kiero
wników ministerstw. 

Bezpośrednio po tem p. Pre
zydent podpisał zarządzenie o 
zamknięciu sesji Sejmu 1 Senatu. 

Pierwsze te akty państwowe 
z podpisem premjera Sławka 
brzmią: 

Dekret b zamknięcia sesji 
Na podstawie art. 25-go konsty 

racji zamykam z dniem dzisiejszy n 
sesie zwyczajną I budżetową Se] 
URL 

Warszawa, 39 marca 1930 f. 
. Prezydent Rzeczypospolitej 

( - ) I. MOŚCICKI 
Prezes Rady Ministrów 

( - ) W. SŁAWEK 
Na podstawie artykułu 37 kon-

i stytucU zamykam z dniem dzisiej

szym sesję zwyczajną I budżetów* 
Senatu. ' i 

Warszawa, 29 marca 1930 r. 
Prezydent RzeczypołpoHlel 

Prezes Rady Ministrów ' I 
( - ) W. SŁAWEK. ' 

Zarządzenia powyższe p, Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej zosta* 
ły w godzinach wieczornych ó/f 
ręczone marszałkom Sejmu 1 Se« 
natu. i 

Po załatwieniu tej pierwszej 
czynności urzędowej prezee 
ministrów pułk. Sławek przyj 
był da gmachu prezydium Rady! 
ministrów dla złożenia wizyty 
ustępującemu premierowi pro& 
Bartlów), poczem odjechał do 
nrywatnetro mieszkania. 

Zalscle między posłem Dobrzańskim i B.B.W.R. a postem Rybarsklm z Kluby Narodowezo na wczoralstetn poslediantn Selmo. (Patrz str. 2), 

Ur. CZERWIŃSKI 
min, oświaty, 

( 

AUUUM ZALESKI 
min. spr. zagr. 

luz. ALFONS KUEHN 
min. komunikacji. 

WITOLD STANIEWICZ 
min. rei. rolnych. 

HENRYK JOZEWSW 
.rnjta. spraw^wewnetrinyeli 

EUOEN. KWIATKOWSKI 
kler, mig. przem. I handjjt StANISŁAW CAR 

Kto. sprawiedliwością t 

MAKSYMILJ. MATAKIEWICZ 
«jn. rijbgt publlczjjysJi, 

JO.NACY BOERNER " 
ffllB- poczt i. (cleic '' 

LEON JANTA - POŁCZYN!*! 
aro. rolnictwa, 

* 



'Poniedziałek, 31 marca i9JfJ r? 

Ostatnie posiedzenie sesji budżetowej Sejmu 
i WARSZAWA, aa ot 
/ ż«powta«k l5« B.JLW. R. te 

iils dopuM to im cfteiclii prr 
zakonczea**** praawafcl. tawi 
towejo. wywołała trwelHwy aa-
strój. Burca 
1 Władze bezpieczeństwa pnMJct-

akW cfromadaoao większa ataat 
policji, uczyniono to jednak znacz-
nle dyskretniej, niż to robiono w 
takich wypadkach dawniej. Widać 

cjentnw. Nie przerywano ruchu 
pteszezo,-ani kołowego. nie lejjity-

Weanjątrz gnacka u a — a l o wy 
Irfkawe fltywfenfe. Prawłe cały 
UaJb B. B. zcmnadzlł ała w hallu 
centralnym, skąd prowadza kory
tarze w rótne strony. Po rai 
pierwszy od dłuższego czasu zja 
wfl ale w Sejmie poseł MleuzińskL 
, łUdckodzI rodź. 11. Rozlega się 

BfiahDalacy dzwonek, 
wływający na sale- Nacie zjawia 
aaj w hallu prezes Sławek. Po
słowie a a B. •taczają go kołem. 
Dcje JekM łnatrnkcłe. Przy tlra-
aim dzwonku aoalowie raszająz 
Gallu ku sali posiedzeń. Czliahe 
wk a B., która dodrekczaa nie 
wpisywali auł do księgi obecnoicl, 
elana ale, aby położyć podpity. 

Pierwszy to znak, te 

Sala szybko wypełnia sk). Naj
większa frekwencja na lewicy. W 
cenlram trochę miejsc wolnych. 
M. mn. rzuca ale w octy aieobec-
aoać poeta By rki. prezesa ktmrizji 
bodietowej, I KrzytaaewaklefO, 
aannralanjpn refereata badzeta. 
{Jeszcze hutnlej aa ławach malcij 
tootcl narodowych. Oalerja dla pu-

' Tyłko zaana artystka z „Oni pro 
Oao . p. Złmałska, niezmierna a-
eaatorka emocji politycznych, Jest 
aa staaowlsku. 

Lott ilile—aiHiaiala f i * — 

Sie seaator6w. Natomiast ławy mi
nistrów pastę. Niema nawet nrze-
etjtikow łącznikowych z Sejmem. 

Pled minut po U atazaie akł aa 
podjem prezydjalnem marszałek 
Daszyński I 

odczytuje jakłet akty, mające for 

Marszałek wzywa do słabowa
nia nowego posła Oórczaka ae 
Sir. Narad. Posłowie wstaj*. Mar
szalek daje ręka znak publiczności 
na falerJL aby także podniosła sle 
• miejsc podczas czytania roty Ślu
bowania. 
i Uroczysty akt ten Jeszcze wlek-

Spokojny przebieg obrad z burzliwym epilogiem 
wesel •eaeh.lt uli 

Wchodzi aa wybeaw 
lajtowaM (WrzwJ dla zrenro-
waeia poprawek Senatu do *e-
dłata. Osza wdaż trwa. 

P. Wyrzykowski ogranicza sle 
de wyrażenia w kilku słowach 
prośby o przyjęcie aąh»e»1wfcD-
•Btajj bodietowej. co do przyjęcia 
lub odrzucenia poprawek Seaarta. 

-Nilft mu nie przeszkadza. Ani Je
dnego okrzyku. Marszalek przyste 
pno do tHienwąala Odhrwa akj 
ono nad llcznemi poprawkami Se 
natu. Te z nich, które przyjęła sej-
asbwa komisja badjerewa, prze
chodzą większością tmaarn. te, 
które komisja odrzuca, upadaj* ta
kąż większością. 

Tylko kilka poprawek senackich 
nh-zymule sle m. Ina. akreUeałe 10 
miU. na budowę dróg, uchwalenie 
2-imllonowego nodo&sa kaltunr na
rodowej, zmniejszenie kredytu na 
bezrobocie o 9 minorów. W rezul
tacie budżet zamyka sle 

•adwytką ?7 młłłnwAw. 
Wnet po ukończeniu głosowań 

marszałek Daszyński konstatuje, 
te budżet został w oznaczonym 
terminie uchwalony 1 dodaje: 

_ Ponieważ mogę dilafrijawe po
siedzenie z pewnych względów 
uważać ta ostatnie w taj sesji, po
zostaje mi miły obowiązek życze
nia wszystkim kolegom posłom: 
Wetołych Swiątl Zamykam posie
dzenie. (Oklaski). 

Marszałek trzykrotnie uderzył 
laską 1 opuścił fotel. 

Po wyjada marszałka przy 
ławkach prawicy powstał 

Okazało ale, te poseł Dobrzań
ski z B. B. uderzył w głów* I w 
piersi siedzącego w pierwszej ła
wie prezesa KI. Nar., p. Rybarskie-
go. Nim ten zdążył zorientować 
sle, skąd spadają ciosy, pośpieszył 
mu z pomocą towarzysz partyjny 
poseł Mllhc, blj«c p. Dobrzańskie
go. Z sukursem rzucili mn się Inni 
posłowie BB.; pos. Idzikowski li
derzy! pałką gumowa p. Milłka 
w głowę. Z trudem rozwałnlejsi 
posłowie rozdzielili walczących 1 
zdołali skłonić kluby, aby udały 
sle do swych lokalL 

Tam odbyto krótkie posiedzenia, 
na których rozpatrzono zajście. 

Wszystkie ktaby 
„Centrolewu", a także mniejszości 
narodowych powzięły uchwale po
tępiającą napaść, jako „bezprzy 

kładną formę ujawnienia nleaawl-
ścl politycznej 1 za krok sprzeczny 
a pojęciem o honorze". 

Wszystkie te kluby nadto wyra
ziły nadzieje, te klub B. R W. R. 
odpowiednio zareaguje na postę
pek posła Dobrzańskiego. Rów
nież potępiająca napastnika rezo
lucje uchwalił Klub Narodowy, wy
rażając Jednocześnie cześć swemu 
prezesowi. 

O calem zajściu 

najbliżej stojących 1 najlepiej wi
dzących Je posłów z klubów u-
kraińsklego, niemieckiego, żydow
skiego 1 Ch. D. 

P. Rybarskl ma zamiar sprawę 
skierować aa drogę sądową, nie 
zadawalając ale sądem marszał
kowskim 

Wy.ain.enia marszałka Seiimi 
•a konferencji z •mtfttMklwiwI rasy 

Po zamknięciu posiedzenia Sej
mu marszałek Dauyńskl zaprosi! 
do swego gabinetu przedstawicieli 
prasy 1 oświadczył Im, co nastę
puje: 

— Jestem bardzo szczęśliwy, że 
mogę panom przedstawić kilka u-
wag, które są konieczne, aby wy
jaśnić to, co było 1 zapobiec ko
mentarzom niepożądanym. Pano
wie mogli sami ocenić, że odbycie 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu nie 
było ani 

rewolucją antypaństwowa, 
ani nie wywołało takiego sprzeci
wu, który miałby charakter ob
strukcji. 

Masze zwrócić uwagę, że ob
strukcja dla każdego państwa, a 

zwłaszcza dla tak młodego, Jak na
sze, musi być uważana za ciężką 
chorobę. 

Obstrukcja, wyłączając parla
ment, zmusza ludność do szukania 
rozstrzygnięcia gdzieindziej, czyli 
na ulicy. I jako hasło do anarchii, 
Jest absolutnie dla łyda państwo
wego szkodliwa. 

To też liczyłem ale te zmysłem 
państwowym n wszystkich stron
nictw, zwołując dzisiejsze posie
dzenie. Musze dodać, że przedsta
wiając onegdaj p. Prezydentowi 
sprawę zwołania dzisiejszego po
siedzenia, spotkałem sle ze ściśle 

koadytucyja— stanowiskiem 
pw Prezydenta. 

Musze ta podkreślić, że p. Pre

zydent ani Jednem słowem nie ta
ją! stanowiska niekonstytucyjnego. 

Dalej musze podkreślić, że u-
chwalenle w terminie preliminarza 
budżetowego na rok 1930-31 usta
la Jego moc prawną, co dla pań
stwa Jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi 

Przebieg posiedzenia dowiódł, fał 
wszystkie bez wyjątku stronnictwa 
I grupy sejmowe uznały zwołanie 
Sejmu na dzień dzisiejszy za rzecz 

konieczną I zgodną z prawem. 
Jedna rzecz przykra ml sle na

suwa. Musze wyrazić ubolewanie, 
że po zamknięciu posiedzenia 

rozegrała th) scena, 
którą Jednak musze położyć na 
karb jednostek, uznających obelgi 
za argument polityczny. Nie mogę 
tern obciążyć żadnego stronnictwa. 

Wreszcie dodaje, że szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu ostat
niej sesji ukaże sle niebawem. U-
ważam za rzecz pożądaną, byśmy 
sobie zdali sprawę z tej choćby 
niedługiej perspektywy 6 miesięcy 
1 z tej pracy, jaka była w tym cza 
ale dokonana. 

Po tern oświadczeniu poszczegól 
ni dziennikarze zwracali sle do p. 
marszałka z dodatkoweml pyta
niami. 

— Czy nie było przed otwarciem 
dzisiejszego posiedzenia żadnej kon 
ferencjl miedzy panem marszał
kiem a przedstawicielami klubów? 

— Żadnej. Korzystam z tej spo
sobności, aby sprostować, że ża
dne stronnictwo nie zwróciło sle 
do mnie z prośbą, żebym nie zwo
ływał dzisiejszego posiedzenia, a-
ni przedtem, ani dzisiaj. 

UTWORZENIE NOWEGO RZĄDU NIEMIECKIEGO 
pod kategorycznym wpływam Hlndenburga 

BERUN. 30J. - TeJ. wl. -
Desygnowany kanclerz Brunlng 
ukonstytuował nowy rząd kon
centracji I silnej ręki w ciągu 48 
godzin. 

Nominacja gabueta BrOnlnea 
podpisana będzie Jutra We wto
rek gaWnet przedstawi sle. Reich-
s tacowi. Jest to w peJnem tego 
słowa znaczenia 

rząd Hindenbarga. 
Nigdy dotychczas w , hlsłorji 

repuWikańskkh Niemiec wpływ 
prezydenta Rzeszy na formowa
nie składu nądu nie byl tok ka
tegorycznie rozstrzygający. 
-.) 

Trailcae mm pwteas wd*w w UndymC 
•.aWtefiM c m •olomluew tnmwlł*' 

wydawał się ' LONDYN. 303. — W pota-
•lnlowo • zachodniej dzielnicy 
Londynu przy ul. Orant wy
buch! dziś polar w dwupiętro
wej kamienicy. Straż ogniowa z 
trudem zdołała uratować lokato
rów i pierwszego pietra, dwaj 
strażacy odnieśli bardzo ciężkie 
poparzenia. -

Los rodziny, uwięzionej na 

drugiem piętrze, 
beznadziejny. 

W pewnej chwili przedarł się 
przez tłum motorniczy tramwa
jów londyńskich Kfjroy I po mu
rze wdarł się na drugie piętro. 
pomagając ojcu rodziny opuścić 
płonący dom. Matka i dziec
kiem wyskoczyła z okna na roz 
postartą siatkę ratunkową. 

W ślady B esiedowsk eao 
Odstępstwo M r e d l w bankom td .whMWiMNi 
Krok b. radcy ambasady so- z rządem sowieckim I zwrócił sto 

do władz Japońskich a prośbą o iwlecklej w Paryżu, Bleslcdow-
skiego, który zerwał ż bolszewi
kami, znajduje cojaz liczniej
szych naśladowców. 

Jak donosi prasa Japońska, dy 
rektor oddziału sowieckiego „Dal 
banku" w Kobe (drugiej stolicy 
Japonjl), Bejlln zerwał stosunki 

Zaraza powietrzna z Sowietów 
luliooltla propaganda nd otn 

W dniu 21 b. m. kijowska sta
cja radjowa nadawała „polską 

udzielenie mu prawa azylu. 
Na decyzję Bejllna wpłynęły 

nalegania Biesledowsklego, i któ 
rym Bejlln utrzymywał przyjaz
ne stosunki od czasu, gdy Biesle-
dowskl był radcą sowieckiej am
basady w Japonjl. 

DzM: 
Jutro 

WlNSUllEHr 
Balbinie. 
Teodorze. 

RADIO WARSZAWSKIE 
(Dlugotc fali HI 1.8 WARSZAWA. 

HtrJ. 
Oodz. 11J8: Sysnal czisn. Heim! i 

iwltty Mariackiej w Krakowie. Oodz. 
12.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
O. 13: Komunikat meteorologiczny. CL 
114.40: Komunikat gospodarczy. Oodz. 
15: Odczyt p. t „Rycerstwo łrednto-
wieczne" — wygt. prof. Hneryk Patz-
Iciłwtcz. O 1SJ0: Odczyt p. t „Polska 
a Prancla" — wygi. prof. Henryk Mo-
Sclckl. a 15.45: „Przegląd komunika
cyjny". a 16.15: Program dla dzieci. 
O. 16.45: Mu tyka z ptyt gramofono
wych. CL 17.15: Lekcja francuskiego Je
żyka. Lektor Luclen Roqulgny. Oodz. 

; 17.45: Muzyka lekka z kawiarni „Q»-
: strooomja" orkiestra Schflsslera I 

iMuUoana. a 18.45: RosmaltoacL O. 
il9.10: Skrzynka pocztowa rolnicza. O. 
19J5: Pogawędki techniczne — wygi. 
p. Leonard SadzynskL CL 19.40: Ko
munikaty P.A.T. a 19.58: Sygnał cza
su. O. 20.15: Felieton muzyczny. Oodz. 
20.30: Operetka L. Palla „Rozwódka' 
a Z2: Felieton SL Pora] - Koźmiński 
— „Lawronce I Inni", a 22.15: Komu
nikaty: meteorologiczny, policyjny, 
sportowy i P.A.T. G. 23: Mnzyka salo-
.nowa a .Oaz/", OrUgiluJn, Roma-

radjo^»l^tę^ Oto kwiatki, na
dane na (alach eteru: 

„Protest w sprawie religii po
dyktowany był przez bandytów 
kapitalizmu x krwawym papie
żem na czele przeciwko masom 
pracującym. 

Olbrzymie demonstracje gło
dowe w Polsce tłumiono byty 
przez krwawą dyktaturę Plłsud 
sklego 1 socjal-faszystów oło
wiem I nahajką. 

W Polsce obszarnicy I fabry
kanci wyrzucają robotników ska
zując Ich na głód i nędzę, a Ich 
dzieci na wymarcie, podczas, 
gdy setki mlljonów uchwalono na 
cele wojenne i administrację. 

Bezcelowem byłoby powtarza
nie tego steku oszczerstw 1 bez
sensów; do łudzi Jednak, stoją
cych na niskim poziomie kultury 
I bezkrytycznych, oszczerstwa te 
mogą trafić 1 zaagltować. 

Przeciwko tej propagandzie 
antypolskiej powinno się obmy-
śleó środki przeciwdziałania 1 w 
dniach nadawania przez stacje 
rosyjskie „radjo-gazety polskiej" 
nadawać przez polskie radiosta
cje wiadomości o stosunkach, pa 

- flU]ącycJł» BińJlwJs so_wiecJtjem, 

Rokowania Brunlnfa z Schle-
lem rozbiły się początkowo o żą
danie tego przywódcy Landbun-
du, stawiające 
pod makiem zapytania traktat 

handlowy x Polska. 
co uniemożliwiłoby pozostanie 
r.a stanowisku ministra Curllusa. 

Schlele skorygował swój po
stulat, domagając się tylko ..zneu 
trailzowania ujemnych skutków 
wynikających dla rolnictwa z u-
kjadu gospodarczego z Polską" 
w formie 
nowych podwytek cet agrarnych 
oraz wprowadzenia świadectw 
przywozu dla nierogacizny. 

Schlele złoty mandat I do ga
binetu wchodzi Jako fachowiec. 
Parlamentarna sytuacja nowego 

nada 

Jest niepewna, wobec tego pozo
staje dalej możliwość rozwiąza
nia Reichstagu I rozpisania no
wych wyborów. (My). 

BERLIN. 303. Według ostat
niej Informacji 

Usta gabinetu, 
Jaką dr. Brdnlng przedstawi pre
zydentowi Rzeszy, zawierać bę
dzie następujące kandydatury: 
kanclerz — dr. Brdnlng (cen
trum), sprawy zagraniczne —dr. 
Curtlus (nlem. partja lud.), spra
wy wewn. I tereny okupowane — 
dr. Wlrth (centrum), finanse — 
Moldenhauer (nlem. partja lud.). 
sprawiedliwość — dr. Bredl (par 
tja gospodarcza)), gospodarstwo 
— dr. Dietrich (demokrata), pra
ca — dr. Stegerwald (centrum). 
wyżywienie — Schlele (nlem. 

Sip eg izrezwyaa kl-aandila 
skanny na imiort w Nraotrddvi 

wszedł w kontakt s szefem czrez-
wyczajkl w Mińska, napadał na 
dworv I zaścianki 1 mordował ca
łe rodziny. 

Podczas Jednej i wypraw ban
dyckich w powiecie nleśwlesklm, 
Bertusz. po rozpaczliwej dłuższej 
obronie, dostał się w ręce policji. 

Dziś zapadł wyrok, skazujący 
Bertusza na karę śmierci przez 
powieszenie. 

Korespondent nasz z Nowo
gródka (Zd.) telefonuje: Sąd o-
kręgowy w Nowogródku na se
sji wyjazdowej w Baranowi
czach rozpatrywał sensacyjną 
sprawę herszta bandy dywersyj
nej, Jana Bertusza. który ma na 
sumieniu kilkanaście morderstw 
I rabunków, 

Bertusz' zwerbował do swel 
bandy kilkunastu zbrodniarzy, 

nar.), komunikacja — von Oue-
rard (centrum), minister Reich-
swehry Oroener (bezpartyjny). 
poczta — Schaetzel (Bawarska 
partja lud.), minister bez portfe
lu — Trewlranus (nlem. - naro
dowy). 

— Czy które stronnictwo zwra* 
cało tle o rozszerzenie porządku 
dziennego na Inne sprawy? 

— Ta rzecz Jest powszechnie zna. 
na. Byl n mnie pos. Winiarski z In
terwencja o wstawienie do porznd 
ku dziennego sprawy kredytów do 
datkowych za r. 1927-28. Oświad
czyłem mu, te nie mam sprawo* 
zdania. Wiadomości podane w pra 
tle o molem twierdzeniu te biuro 
sejmowe nie ma sprawozdania, nie 
byty ścisłe. Każde sprawozdanie 
najpierw Idzie do biura, które zaj
muje sle Jego wydrukowaniem, a 
dopiero potem do mnie. Otóż Ja do 
dnia dzisiejszego tego druku nie 
dostałem. Nie uważałem zresztir 
tej sprawy za taka. klórąby możni 
dziś załatwić. Dyskusja nad setka
mi cyfr, gdzie chodzi o kilkaset mil 
Jonów, 

wymaga ogromncl rozwagi 
I Ja nie mógłbym na ostarnlem po
siedzeniu, choćbym nawet miał 
sprawozdanie, postawić tel sprawy, 
na porządku dziennym, zwłaszcza 
w atmosferze takie], w jakiej znaj
dowaliśmy sle. gdzie nie było ani 
spokoju wewnętrznego, ani czata 
potrzebnego dla traktowania taj 
rzeczy tak. Jak na to zasługuje. 

— Pos. Jan Piłsudski wspomniał 
kiedyś o możliwości rozwiązania. -
Sejmu. Jak p. marszałek zapatruje 
sle na te sprawę na tle sytuacji po
litycznej? 

— Cóż Ja mogę przypuszczać?, 
Mogę tylko powiedzieć, te po Jf 
października ł.zn. w niedziele 3-go 
listopada ub. r. przedkładałem p, 
Prezydentowi te kwestje. Rozwią
zanie parlamentu Jest dowodem, że 
rząd nie odchodzi, a Prezydent 
RzpllteJ, uważając, że rząd ma ra
cje, odwołuje te do wyborców, a-
by dostać inny parlament. 

To Jest u nas od r. 1926 aa 
szczęście konstytucyjnie załatwio
ne, przez 6 lat pierwszych bowiem 
byliśmy 

w tem okropoem położenia, 
że Sejmu nie można byto rozwiązać 
I wskatek tego położenia zaszły 
właśnie wypadki majowe. 

Odyhy Prezydent RzpllteJ mógł 
był wówczas własna mocą Sejm 
rozwiązać, doszłoby na wiosnę r. 
1926 do tego rozwiązania I zamiast 
wypadków majowy-1' mielibyśmy 
nowe wybory. 
: ) i ^ » J — Ł J 

Ograniczanie liczby adwokat.* 
zam arem wamawskiel tadf admktcklil 
WARSZAWA. 30. III, 

Przez cały dzień wczorajszy 
obradowało w stolicy walne ze
branie warszawskiej rady adwo 
kackiej. 

Po sprawozdaniu I wyraże
niu podziękowania ustępującym 
członkom rady z dziekanem So 
kołowsklm na czele dokonano 
wyborów nowej rady, w skład 
której weszli adwokaci Jan No
wodworski, Adam Chetmoński, 

N. KaroJ Więckowski 
Urodzińskl I Zygmunt 

Powzięto szereg uchwal I re-
zolucyj. z których najważniejsza 
dotyczy ograniczenia liczby no
wych adwokatów. Zebrani u-
chwalili poczynić kroki u władz, 
aby rada adwokacka miała pra
wo określać liczbę adwokatów 
w poszczególnych miejscowo
ściach. oraz prawo przydzielania 
siedzib adwokatom. 

II powszechny zjazd wychowanków Vgimnazjom 
•a n w e Btanr radstaoml I kilturifaii 

znacznie szeregi byłych wychowanków, 

Krwawe za&ia w Poznania 
na tle stoiku a«'adil netnlcWel 

Korespondent nasz z Pozna
nia (Z) telefonuje: W związku 
z trwającym od paru dni straj
kiem czeladzi rzeźnlcklej doszło 
wczoraj po południu do burzli
wych zajść. 

Przed sklepem rzef nlcklm fir
my B-cia Dawidowscy przy uli 
cy Gwarnej zebrał się tłum straj 
kujących w liczbie około 400 
osób l wtargnął na podwórze do 
mu, w którym mieści się masar

nia, celem zaprotestowania prze 
clwko złamaniu strajku przez 
pracowników tej firmy. 

Demonstranci porozbijali szy
by I lustra wystawowe. Dal
szym ekscesom przeszkodziła 
policja konna I piesza. 

W czasie rozpędzania tłumu 
doszło do rozlewu krwi, przy-
czem 3 posterunkowych I Jeden 
ze strajkujących odnieśli powa
żniejsze rany. 

Wobec kieski bezrobocia 
przedluZerle terminu Tanków dla oołta«l«mk orifj 

WARSZAWA, 30. III 
Wobec braku poprawy na ryn

ku pracy, minister pracy w po
rozumieniu z ministrem skarbu 
przedłużył okres pobierania za-

f — V 

slfków do 17 tygodni dla tych 
bezrobotnych, którzy do dn. 30 
kwietnia r. b. wyczerpią zasiłki 
z Funduszu bezrobocia. 

:)-
Ca wróża gwiazdy aa dzień 31 marca 

Wydantali Bitantklanaa 

* » 

Od wczesnego ran 
ka da sla odczuć 
pewne aaplecla, po
łączona s •kspaula 

•wiadomości, dą
żeniem do oryginal
ności 1 cheelą odrzu
cenia krepujących 
konwenansów — ale 

równie* zaznaczy ale drałUwose, ata-
pokej, zbytnia pobudliwość. 

Oodz. 9-ta przynosi dobry naatrdj I 
lepsza możliwości życiowe. Jest to po
myślny okres dla- Interesów tlaaaso-
•ycfc, artystycznych 1 wszelkich 
spraw towarzyskich. 

Już ItOflik (°dł. 1H» mofj siar; 

nieść trochę niepokoją I podrażnienia, 
co pólnlel ulega poprawi*. Oodz. 14-la 
również gorzej sle zaznaczy, a koto 
godz. 15-eJ dadzą sit znowu odczuwać 
Jakieś niepotrzebne podrażnenla. i»yt-
aia fMtwUlwoić tan> wsatoaMncyjKiic. 

Oodzlay poblednie przyniosą wt*. 
karą madslebtarCMM, •feayaaale to
warzyską, zetkniecie i Interesującymi 
i oryginalnymi ludźmi, chęć zmian, po
dróży lab poprawy swych warunków 
egzystencji Okras ten może nam rów
nia! przynieść nowe, bardziej eryataał-
ee pen raty. 

Dziecko dziś aridzaas — towarzys
kie. wesołe, przyjasaa, sympatyczna v 
okaże zjyjoicl artystyczan, 

WARSZAWA. 30. III. 
Drugi, w odrodzonej Ojczyźnie, zjazd 

wychowańców dawnego V glmnazlum 
warszawskiego, powszechni* zwanego 
Gimnazjum Patrjotycznem. 

Zewsząd, a cilel Polski, zjadą sle 
dziś cl wszyscy, którzy wspólni* cier
pieli I wspomagając się wzajemnie sku 
tecznle stawiali opór rusyflkacyjnym 
zakusom najeźdźcy. 

Prześladowana młodzież znajdowała 
oparci* w nielicznych, nieżyjących o-
brcnle nauczycielach Polakach. 

Byli to ka. ka. prefekci Brzeski I 
Pietrzykowski, nauczyciel* Appel, Cha-
neckl. Chromiński. Grudziński, Krecz
mar, prof. Kotarbiński, Maszewskl, Po
znański, Radliński I Woyno. 

Dawne V gimnazjum mieściło sit 
ongi na rogu Pięknej I Marszałkow
skiej, tam gdzie obecni* znajduje sle 
gimnazjum Zuchowsklego. 

Przeniesiono h następni* na róg Ko 
szykowej I Lwowskie) do obecnego 
gmachu wydziału architektury Ęolilech 
atu 

Byle ono najllcznlejizem gimnazjum 
w Warszawie, posiadało bowiem od 
pierwszej do szóstej klasy włącznie 
podwoja* oddalały. 

Dzięki temu, źe dyrektorem gimna
zjum byl zniszczony Czech KaAskl.nl*  
wywierano w nlem abyt dławiącego u-
clskn, dopiero Jego następca Sokołów 
dał sle dotkliwi* w* znaki. 

Do pamiętnego roku strajku szkolne
go przewinęło sle przez mury V gi
mnazjum tysiące młodzieży. Z pośród 
tych lyslecy niejedno nazwisko zabły
sło chlubni* na pola nauki, pracy spo
łecznej, literatury I sztuki 

Oto niektóra z nich: ka. biskup Ło
ziński. prof. Banachkwlcz, prof. Bie
drzycki. Zdzisław Dębicki, a Daniłow
ski, prof. Handelsman, bracia Włady
sław I Stanisław arabscy, prof. Mikla
szewski, Tad. Mlclńskl. sędzia Cmii St. 
Rappaport, pułk. J. Rzymowskl, prof. 
Sierpiński, gen. Sosnkowskl.radca Skn-
kowski, prof. Strasburger, proś. Tatar
kiewicz I wielu, wielu innyjti. 

O co pozostali, a niesłabnącym, 
wprost młodzieńczym sapałem wpaja
ją w młode pokolenie miłość tego co 
•aml ukochali Za, JM. 

NI 

G I E Ł D A 
ZURYCH, 29.3. Zamknięci*. Pary* 

20.23. Londyn 25.13 I Irzy czwarta. No
wy Jork 9I6.SU. Belgja 72.08, Wiochy 
27.07 I pot, Hiszpania 64J0. Holandia 
207JS. Berlin I23JS, Wiedeń 72JJ, 
Sztokholm 138.*). Oslo 13&35, Kopen
haga 138.40, Sofja 3.74 I pól, Praga 
ISJI. Warszawa 57.93. Budapeszt MlZł 
I pól. , Blalugród 9.12 I trzy czwarte, 
Ateny 6.70, Konatantynupol 2.45. Buka
reszt 3.07 I Jedna czwarta. Helslnafors 
13.00, Buenos - Aires 197.50. (PATJ. 

NOTOWANIA ZLOTEOO. 
LONDYN, zloty (za I It. szi) otwar

cie 43.49, zamkniecie 43J9. 
NOWY JORK. złoty (za 100 zł.) 11.25. 
PRAGA, złoty (za 100 zl.i wypłaty. 

na Warszawę 377.30 — 379J0. 
WIEDEŃ, zloty (aa 100 zł.) czeki — 

79.34 — 79.62. 
ZURYCH, zloty (za 100 zl.l otwar

ci* 3SJJ0, zamkniecie 57.95. 
BERLIN, rloty (za 100 zł.) noty wl« 

ksze 46.67 I pół - 47.07 I pół, wypła
ty na Warszaw* 46.82 I pól — 47.02 
I pół. na Katowice 46.82 I pół — 47.02 
i pól, na Poznań 46.82 I pot — 47.02 
I pół. 

ODANSK. zloty (za 100 zł.) 57.57 — 
57.71, tełegraflczne wypłaty na Warsaa 
w* 57.34 - 57.68. 

WARSZAWA. 30. III. 
Włączona aotowama ahuwrjafssi 

z d * l a » b. as. 
Tendencja słaba. 
4 pr. pot. Inw. 124.00, 1 pr. \ 77. 

doi. 75.00. 4 I pot pr. LZ.Z, 54.75, 6 pr. 
obi. m. W. 56.50, 3 pr. LZ. m. W. SZUJO, 
8 pr. LZ. m. W. 76.00, 8 pr. LZ. m. Czę
stochowy 66.UU. 10 pr. LZ. m. Radomia 
81X0, S pr. LZ- m. Lodzi m*\ 8 pr. 
LZ. m. Piotrkowa 66.25, lu pr. LZ m. 
SkKtlec 79^0, 5 pr. LZ. m. Piotrkowa 
47JO, Doli rowka 74.75. S pr. pot, 
konw. 54.75. 

a Polski 167.75, a Dyskontowy 
I27JU. Cerata 39i)0. Kljawakl «M)0i 
Pub 52J0, Siła I Światło 85.50, Warsa. 
Cukier 27.00, Wedel 53.W. CealelsU 
J9JJ0. Lilpop 24.25. ModrseJów 12J9, 
OstrowhKkł* 54.11), Parowozy mą 
Pocisk 2.30, Rudakl 23.00, Starachow). 

nA „.,. , 1ce 20.00, Borkowski 5.00. JaWkowscy 
fid smatoP łjąiiu BtłiWjlłfl/. lic 13J5, Hihrbascp 1W.9C, Spirytus 21 JO. 

• • » 

http://�eaeh.lt
http://Wy.ain.enia
http://KaAskl.nl*
http://9I6.SU


Poniedziałek, 31 marca 1030 t. 

Taniec mm statku BRUNO WINAWER 
Mistrz tańca 

Pokonaliśmy Iwy i tygrysy, 
ale czeka nas walka z groźniejszymi wrogami! 

Owady. - Bakterie. - ..Ło «cv mikiobtwr 

dwletna tancerka anzlelska Bea Ccer-
barc tańczy przed belfljika parą kró-
fcwską na parowcu „Ejperia" płynącym 

do Egiptu. 

I . (: 

Ekspedycja uczonych amery
kańskich, która pod wodza głoś
nego profesora H. F. Osborna ba 
dała pustynię Oobi, przywiozła 
niedawno cała serję ciekawych 
okazów, czaszek, szkieletów, od 
kopanych po milionach lat. Z ar 
tykutów w pismach naukowych 
dowiadujemy się znów. Jakie to 
potwory I olbrzymy biegały on
giś po naszym globie. „Asiata-
saurus" miał 16 metrów długo
ści, żyrafa-nosorożec sięgała do 
wysokości 8 metrów I mogłaby, 
chodząc po naszych miasta, za
glądać w okna drugiego piętra... 

Ze wszystklemi olbrzymami, 
smokami, mamutami, nosorożca-
: > — 

Arystokrata angielski 
M o przemyliuk mimowolny 
transportu morfiny 

Olbrzymi transoceaniczny pa
rowiec francuski „Ile de France" 
zawinął do portu nowojorskiego. 
Zaczęły się uciążliwe formalno
ści celne. Urzędnicy komory ba
dali zawartość walizek 1 pakun
ków. 

— Czy to pańska własność?— 
zwrócił się Jeden z urzędników 
do stojącego przy swym bagażu 

'starszego eleganckiego pana, 
wskazując na walizkę. 

ml, zwierzętami drapleineml po 
radziliśmy sobie Jakoś 1 teraz — 
jak mówią w bajkach — czło
wiek Jest „królem stworzenia" 

Jolko z przed 100 milionów latt 
mnego przedostała się niedawno 
do słonecznej Florydy mucha o-
wocowa 1 to skrzydlate stworze
nie wyprawia takie harce, nlsz-

A Jednak — nie możemy Je-' czy ogrody, pożera owoce, nara 

,V/ Paryżu wybrano w tych dniach 
»MIJS Qlimpique" na r. 1930. Została 

nla M-Ile Jackle. 

— Widzę na nie] moje nazwi
sko, ale walizka nie do mnie na
leży — odpowiedział zagadnię
ty. 

— Mamy clę nareszcie, prze
mytniku morfiny! — zawołał 
triumfująco urzędnik I skinął na 
policjanta. 

— Ależ pan się myli. Jestem o-
bywatelem angielskim, nazywam 
się hrabia Duncan Arr - Lewis I 
z żadną kontrabandą nie mam nic 
wspólnego, — protestował obu
rzony przemytnik. 

— Znamy te bajeczki I Aresz
tować gol 

No 1 powędrował biedny hra
bia do komisarjatu, gdzie rzecz 
się wyjaśniła. Organizacja prze
mytnicza podrzuciła do Jego ba
gażu walizkę pełną morfiny, li
cząc na to, że celnik amerykań
ski nie zechce zbyt skrupulatnie 
badać walizek arystokraty an
gielskiego. 

Najprawdopodobniej członko
wie organizacji czekali na chwilę 
dokonania rewizji, by następnie 
walizkę podrzuconą zaskamoto-
wać zręcznie, co Im się nie uda-

,ło. 
Ponieśli przytem znaczną stra 

tę, bowiem transport morfiny 
przedstawiał wartość kilkudzie
sięciu tysięcy dolarów według 
ceny rynkowej, a wielokrotnie 

I więcej według cen, płaconych 
; przez narkotyzującą się Amery-
.ke. 

HILJ0N0WY SPADEK 
PO CARUSO 

w płytach gramol nowych 
Dopiero teraz został uregulowa
ny podział spadku po słynnym 
śpiewaku Caruso. 

Spadek ten, składający się 
głównie z tantiem, opłacanych ze 
sprzedaży płyt gramofonowych. 
wynosi około 10 milionów zło
tych. 

10-letnla córeczka Carusa Glo
ria, które] początkowo przyzna
no dwie trzecie całego spadku o-
trzymuje obecnie połowę mająt
ku, reszta zaś przypada jej 
dwom braciom 1 matce. (UP.). 

szcze spocząć na laurach. Całe 
armje potężnych, groźnych wro
gów szykują się do walki zacie
klej z nami. 

Nieprzyjaciółmi, których lek
ceważyć nie można, są przede-
wszystklem — owady. Istnieje 
podobno 1.500.000 różnych gatun 
ków, z których zaledwie dwa, 
pszczoła I jedwabnik, zajęły się 
łaskawie pracą pożyteczną I 
przyczyniają się do zwiększenia 
naszego dobrobytu. 

Już zwykły chrabąszcz ni
szczy drzewa 1 w jednej tylko 
Francji wyrządza rok rocznie ta
kie szkody, że statystycy okre
ślają je poważną sumą — 

mlljona franków w złocie. 
Inne znowu przykre Indywi

duum z gatunku pluskwiaków 
kosztuje Amerykę 20 milionów 
dolarów rocznie. 

Z wybrzeży morza Sródzle-

ża ludzi na takie straty, że zmo 
blllzowano do walki z wrogiem 
całe armie, złożone z pięciu ty
sięcy robotników, aeroplany, roz 
pylacze automatyczne, otoczono 
kordonem policyjnym okręgi po 
dej rżane. 

Podobno dziesiątą cześć na
szego rocznego dorobku tracimy 
przez podstępną działalność 
przeróżnych szkodników skrzy
dlatych. 

Ale są nieprzyjaciele jeszcze 
mniejsi I Jeszcze groźniejsi. Od
kryła Ich lat temu dwieście bak
teriologia. Badania Kocha I Pa
steura dowiodły później, że te ży 
jatka — z których największe 
ma długości kilka tysiącznych 
części milimetra — są przyczyną 
straszliwych epldemlj, dziesiątku 
jących ludzkość. 

I teraz wre walka zaciekła we 

wszystkich laboratoriach świata, 
wojna, od której wyniku zależą 
losy człowieka na tym globie: 
śmiertelny bój z mikrobami. 

Niektóre biuletyny brzmią bar
dzo pomyślnie. W roku 1914 u-
czony angielski, Twort, odszukał 
nam w przyrodzie sprzymierzeń
ców w walce z bakcylami. 

Istnieją żyjątka jeszcze mniej
sze, nawet w najpotężniejszych' 
ultramikroskopach niewidzialne, 
które są... pasorzytaml mikro
bów I tępią je zawzięcie. Mikro 
organizmy te nazwano „bakterio 
fagami" (pożeraczami bakteryj) 
I najwnlkliwsl badacze, zaopatrzę 
ni w najlepsze przyrządy lmponu 
Jącej optyki nowoczesnej, studiu-* 
ją pilnie obyczaje tych naszych 
najdrobniejszych sojuszników. 

Bakteriologia Jest bodą] naj
bardziej dramatyczną z nauk 
przyrodniczych i hlstorje o „łow 
cach mikrobów", wydane nieda
wno przez Jednego z uczonych 
amerykańskich, de Krulfa, nale
żą do ciekawszych książek lite
ratury dzisiejszej. 

< 

Ted Shawn występuje obecnie w, 
rewiach stolic zachodnio - europei-
skich w tańcach charakterystycz

nych. 
)-

Nareszcie porządek w karach doraźnych 
0k6lnlk Ministra nie uoiwala stosomnf rejresyj 

względem ubogich 

Nowe wykonaliska w Pompei 
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Ze strony organlzacyj kierow
ców samochodowych 1 Innych 
obywateli narażonych na płace
nie kar doraźnych przewidzia
nych w t zw. „mandacie kar
nym", ministerstwo spraw we
wnętrznych otrzymywało 1 o-
trzymuje często skargi na wy
miar kary, która zdaniem skaza
nych przekracza Ich możliwości 
płatnicze. 

Skargi te, należycie uzasadnlo 
ne, znalazły obecnie oddźwięk w 
specjalnym okólniku ministra 
spraw wewnętrznych, skierowa
nym do wszystkich wojewodów 
i komisarza rządu m. Warsza
wy. 

Min. spr. wewn. w okólniku 
tym notuje fakty, iż niejednokrot 

Jeden z ostatnio odkopanych domów bogatego mieszkańca Pompei, 
-t :- :)-

Filmy „węchowe"-w drodze 
Zapach hwiatów leśnych lab przysmażonej cebulki 
w aparacie filmowym 

Film dźwiękowy, film mówio
ny stał się ]uż faktem — obec
nie kolej na dalsze udoskonalenia 
techniczne w dziedzinie produk
cji kinowej. 

Z Ameryki nadchodzi wiado
mość, iż rozpoczęto tam nakrę
canie filmów „węchowych"." 

John Leovell z Los Angelos u-
zyskał patent na ten wynalazek. 

Przy pomocy wynalezionej 
przez niego metody zapachy kwi 
tnących łąk, woń świeżego sko
szonego siana, aromat leśnego po 
wietrzą, tak samo ]ak woń przy

smażanej cebulki lub duszonej 
kapusty mogą być rozpylone 
przez aparat projekcyjny w armo 
sferze widowni kinowej. 

Podobno pierwsze filmy „pa 
chnące" mają do Europy zawitać 
już w kwietniu. 

Ta nowość przedstawia pewne 
niebezpieczeństwo dla publicz
ności w razie, gdyby jakąś scenę 
nakręcano np. w pewnych ulicz
kach chińskich lub na bocznych 
kanałach w Wenecji, zwłaszcza 
w lecie. 

nie, na wypadek niezapłacenia 
grzywny doraźnie, władza ad
ministracyjna przesyła nakaz 
płatniczy na sumę dzleslęclokrot 
nie wyższą. Takie postępowanie 
władzy administracyjnej Jest zu 
pełnie uzasadnione w tym wy
padku, gdy kary nie zapłacono z 
powodu specjalnej złośliwości. 
Zdarza się natomiast często, 12 
ukarany nie ma przy sobie pie
niędzy, lub znajduje się w cięż
kie] sytuacji I nie może w danej 
chwili zapłacić żądanej sumy. W, 
tych wypadkach władza admini
stracyjna nie powinna stosować 
nadmiernych stawek. Podstawą 
do orzeczeń mają być dokładne 
protokóły, sporządzane w wy
padku odmowy zapłacenia kary 

„Przegląd Sportowy" 
Krzyż maltański 

Uczfcy od 1 do 17 rozstawić w kot
kach Mc, aby suma 4 liczb na ramio
nach krzyża oraz na oba kotach we
wnętrznych wynosiła 34. Suma 8 liczb 

kota zewnętrznego ma równać sle 68, 
a suma 9 liczb aa I kiłach oznaczony.* 
kropkami — 85. 

e 
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POWIEŚĆ >-, 
s+~ T fo Jes? to najlepsze, co pa
lta w życiu oczekuje? — zawo
łał Uzdoński. parsknąwszy ci
chym. złośliwym śmiechem. — 
To niewiele I 

— Rzeczywiście — potwierdzi 
Ja z żalem, nie domyślając się w 
pierwszej chwili, kogo miał na 
myśli. 

Uzdoński spojrzał na Dornlło-
iWicza z góry, poczem przeniósł 
ewó] przybladły nieco wzrok 
starszego mężczyzny na Jej 
twarz stroskaną I zmieszaną nie
co. iakgdyby chciał jej znów po
wiedzieć: „Nie łudź się. Pod tym 
względem nic się zmienić nie mo 
te", podczas gdy Dorniłowicz u-
czuł nagle, że jego serce zatrze-
notajo sjs w pjersj. rozlewając 

po calem ciele fale gorące... Opu
ścił niżej głowę nad talerzy
kiem. Ręka, trzymająca widel-
czyk na talerzyku znieruchomia
ła. 

— Mylisz się, — rzekł po 
chwili, — przypuszczając, że to 
nie jest dobra wiadomość. Być 
uprzedzonym o świństwie, które 
nam chcą zrobić nasi przyjaciele. 
czy znajomi — to nie Jest złe. 
Odyby Istniała w Warszawie ta
ka Instytucja wywiadowcza, któ-
raby ostrzegała nas przed teml 
wilczemi dołami, które na drodze 
naszego życia kopią chciwe ręce 
podłych, zawistnych, a zawsze 
dobrze zamaskowanych luJzi, — 
zrobiłaby napewno ogromny ma-
Jątekl Chociażby za każde wy-

kryte podstępnie szykowane ło-
trostwo, za każdą potwarz, szep
taną na ucho, za każdą plugawa 
plotkę, brała tylko po Jednym 
groszu. Nieprawda, Marychna? 
Nieprawdaż, panie Uzdoński? — 
zapytał, wyciągając ku niemu rę 
kę. trzymającą wldelczyk, na któ 
rym Jeszcze tkwił kawałek kre
mowego ciastka. — Co pan o tern 
powie? Pan. który przez cale 
życie pracował, poto, aby zro
bić milion. Czy pan takie świń
stwa nie musi nazywać, tak jak 
Cl-wszyscy, którzy Je ciągle ro
bią, — walką o byt? 

Pani Straditowska poruszyła 
się niespokojnie. 

— Nie mów o tych rzeczach,— 
rzekła prosząco. — Ta wizyta u 
wróżki Jeszcze bardzie], jak wi
dzę, cię zdenerwowała. Może 
zjesz mandarynkę? Dobrze? A 
może się napijesz kawy? 

Nie odpowiedziawszy słowa i 
nie spojrzawszy nawet na nią. 
Dorniłowicz cofnął rękę i zaczął 
drżąceml palcami zapalać papie
rosa. 

— Hołota I — rzucił przez za
ciśnięte zęby, — Nędzarze, dzla-

Szubrawcyl Nienawidzę dyl 
ich. 

Pan Uzdoński patrzył na niego 
z bladym uśmiechem, nie mrug
nąwszy okiem. Udawał, że nie 
rozumie aluzji, która wyłaziła 
przecież z Jego słów jak szydło 
z worka. Natomiast rzekł spo
kojnie, nadając swemu głosowi 
jak największą obojętność. 

— Człowiek, który całe życie 
nie pracował, a zawsze miał pie
niądze. tak właśnie juk pan, Je
żeli pan pozwoli sobie to powie
dzieć, nie ma wogóle pojęcia o 
tern, co to jest... życie. 

— Aż tak? — zawołał Dorniło
wicz. wybuchając pogardliwym 
śmiechem. 

— Proszę panów, zmienimy te 
mat rozmowy — rzekła nagle pa 
ni Straditowska stanowczym to
nem, powstając z kanapki — Mo 
że wam co zagrać? 

Podeszła do fortepianu 1 zaczę 
la pospiesznie przerzucać nuty. 
Na ten widok Dorniłowicz zakl-
piał z wściekłości. 

— Ach. daj-że spokój z tern 
brzdąkaniem teraz 1 — zawołał. 

zrywając się z krzesła. — Nie 
można nigdy poważnie przy to
bie porozmawiać. Zawsze mu
sisz coś takiego wynaleźć, żeby 
powrócić myślami do codzien
nych głupstw. 

— Sądzę, że życzenie pani do
mu dla nas. gości, powinno być 
rozkazem, — rzekł Uzdoński, pa 
trząc na niego z góry. 

Powiedziawszy to, zwrócił się 
do niej, chcąc Jeszcze dodać, że 
z bólem poddaje się temu rozka
zowi, który uniemożliwia mu za
mierzoną rozmowę. Ale nie po
wiedział nic, uderzony Jej wldocz 
nem cierpieniem. Jakie spowodo
wało brutalne odezwanie się 
Dorniłowlcza. Stała odwrócona 
do nich plecami, nie przerywając 
przerzucać nuty. Tylko jej ręce 
poruszały się. Jakby wolniej I o-
clężalej. Wreszcie ustały zupeł
nie. Osunęła się na taboret, sto
jący przed pianinem i została tak, 
siedząc nieruchomo z twarzą po
chyloną przed pianinem. 

— Chodzi o to, że pan Uzdoń
ski powiedział przed chwilą, że 
ja nigdy nie pracowałem, a zaw
sze miałem pieniądze. — orze-

rwał milczenie Dorniłowicz gło
sem w najwyższym stopniu ponj 
drażnionym. — Wobec czego,] 
Jak, słyszałaś, nie mam pojęcia i 
o życiu. Jak cl się'o podoba? j 

— Czy pan chce, abyśmy o \ 
tern właśnie teraz rozmawiali ?—* 
zapytał Uzdoński. mierząc go. 
przenikliwym wzrokiem. 

— Tak, chcę tego I — potwler-' 
dzll zapalczywie, gniotąc niedo-i 
kończonego papierosa na pierw* 
szej z brzegu popielniczce. 

Czuł nieprzezwyciężoną chęć 
wyładowania z siebie ciężkiego 
ładunku nagromadzonej przez ca 
ły dzień nienawiści. Nietylko tej, 
Jaka wezbrała w Jego sercu da 
tego rosłego, mocnego meżczyz-1 
ny, stojącego twarzą w twarz, w, 
którego zimnych oczach czytał 
lekceważenie I pogardę, ale da 
całego świata. Dla wszystkiego^ 
co było na tym świecie życiem. 

Nagle pani Straditowska, odV 
wróciwszy się, objęła go troskli« 
wem. niespokojnem spojrzenieaj 
zalęknionych, dobrych oczu. 

i a& •J 
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Nietylko codziennym szarem 
życiem tyje człowiek. Dusza 
jego stworzona do piękna, szu
ka go we wszystkich jego prze
jawach. Jednym z przejawów 
piękna jest śpiew i muzyka. 

W tyciu pełnem cierni mu
zyka i śpiew, koi rany, uspaka
ja nerwy, łagodzi charaktery. 
Lekarze twierdza, ze niema lep 
szego lekarstwa dla chorego 
nad cichą, łagodną muzykę. Nie
dawno jeszcze Wydział Lekar
ski w Berlinie nadał honorowy 
doktorat kompozytorowi Rege-
rowi za jego piękną twórczość 
muzyczną,' pisząc w dyplomie: 
„gdyż chorych leczy jego mu
zyka". Wiemy z historii, ze gdy 
w Belwederze szalał Wielki 
Książ* Konstanty —młodziutki 
Chopin był wzywany, by swą 
cudowną grą uspakajał nerwy 
despoty. W fabrykach za gra
nicą specjalnie wprowadzają 
muzykę, gdyż dzięki jej uzy
skują większą produkcję pracy. 
Ostatnio zaś glóśno się mówi o 
wprowadzeniu muzyki i śpiewu 
do więzień, gdyż odpowiednio 
zastosowana poruszyć zdoła du
szę zbrodniarza, czyniąc z nie
go człowieka odrodzonego, zde
cydowanego na rozpoczęcie no
wego tycia. 

Nam świadkom zawieruchy 
wojennej, tyjącym pod wraże
niem minionych burz—jakie po
trzebny jest kojący śpiew. I nie
tylko z tego punktu widzenia, 
lecz dla obudzenia ducha i sze
rzenia kultury muzycznej, pro
pagowania jej wśród najszer
szych mas naszego społeczeń
stwa, a przedewszystkiem dla 
obrony rodzimej pieśni naszej 
przed zalewem melodii z ducha 
i tradycji obcych nam—Towa
rzystwo Miłośników Sztuki w 
Białymstoku powołało do tycia 
samodzielną sekcję chóralną, 
powierzając mi jej kierowni
ctwo. 

I tak powstał chór męski, wy
stępy którego niebawem usły
szy Białystok. Niechże wysiłki 
te znajdą naśladowców, niech 
pobudzą do czynu, niech zmu
szą znaleźć czas na parę prób 
w tygodniu, by w tych godzi
nach móc zapomnieć o troskach 
i kłopotach codziennych... 

W obecnych zgnilizną powo
jenną dotkniętych czasach, gdy 
wychowanie muzyczne społe
czeństwa i ludu naszego pozo-

•ochaj kobiety 
I zmieniał kochanki, 
lak rękawiczki! 

— Oto huto bohatera 
potężnego filmu 

MASKI 
ERWlHfl 
REINERA 

Arcyhlm oparły na powieści 

óba Wassermanna 
Dramat wiecznego 
pożądania i wiecznego 
kłamstwa miłości 

Wkrótce w 
„APOLLO' 

stawia duto do tyczenia, kiedy 
mino wysiłków pojedynczych 
osób pieśń polska maleje i gi
nie, wypierana przez wkradają
ce się różne modne niemoralne 
piosenki, gdy katde prawic 
dziecko umie na pamięć wszel
kie „Titine" i „Bubliczki". hym
nu swego narodowego zaśpie
wać nie potrafi, jakże szlachet
ną odtrutką będzie nasz wysi
łek i ceyn. 

Piękna pieśń nasza , niezna
na szerszemu ogółowi, zawle
czona z rodzimych pól i wsi 
do miast, zduszona dymem fab
ryk, zgnieciona i wyrzucona 
przez rótne naleciałości ze 
wschodu i zachodu, rozbrzmie
wające w kinach i restauracjach 
pieśń ta zaczyna rozpościerać 
swe skrzydła i wznieść się pra
gnie na naletne jej wyżyny. 
Ministerstwo Wyznań Rei. i 
Oświeć. Pub), dawno jut doce
niło fakt powstania chórów 
miejskich i ludowych, jeno mia
sta nasze, za wyjątkiem więk
szych ośrodków, śpią snem 
sprawiedliwego. A co robi nasz 
Magistrat w kierunku umuzy
kalnienia miasta? Czy poczynił 
przynajmniej kroki w celu zdo
bycia odpowiedniej sali kon
certowej? Podczas dwuletniej 
mojej obecności w Białymstoku 
nie słyszałem o żadnym kon
cercie popularnym, ludowym, 
„dniu pieśni" lub konkursie 
śpiewaczym, urządzanych stale 
przez inne miasta dla podnie
sienia poziomu muzykalnego i 

smaku artystycznego swych o-
bywateli. Warszawa ma 8 chó
rów, Katowice—5, Kraków—fi, 
Łódi 3 chóry i Ł d., Białystok nic. 
Pomimo jedynej szkoły muzycc-
nej (klasa fortepianowa i skrzy
pie), ostatnio zaś poranków mu
zycznych dla młodzieży, urzą
dzanych przez Dyrekcję Gim
nazjum Zygmunta Augusta — 
nic nie mówi o budzeniu się 
tycia muzycznego w naszem 
grodzie. Sam dwukrotnie zwra
całem się do Magistratu, ofia
rując za minimalną opłatą stwo
rzyć chóry miejskie. Ciągle mi 
obiecano, radzono, uchwalano 
i wreszcie odmówiono... z bra
ku funduszów. A przecież są 
uroczystości i święta narodowe, 
gdzie nie wystarcza piosenka 
odśpiewana przez chór szkolny 
z jego repertuaru, lub numer 
skrzypcowy i deklamacja, a na
leży przedewszystkiem dać pro
gram poważny, odpowiedni i 
nastrojowy. Musi być stworzo
na orkiestra miejska i chór 
miejski. Muszą być urządzane 
koncerty ludowe na placach 
publicznych w niedziele i świę
ta. Musi być zbudowana musz
la koncertowa w ogrodzie miej
skim. Muszą znaleźć się wresz
cie fundusze na propagandę 
naszej polskiej pieśni i muzyki 
ludowej i podniesienie kultury 
muzycznej w naszym grodzie 
wojewódzkim. A wtedy zmniej
szy się liczna przepełnionych 
szynków w niedziele i święta 
i ustaną „popisy„ nożowe na 

głównych ulicach naszego min 
sta. 

Nie chodzi mi bynajmniej o 
kierownictwo chóru miejskiego, 
poruszam tę sprawę dlatego 
tylko, by wykazać, jak dalece 
mali jesteśmy wobec miaste
czek zagranicznych, mających 
po kilka zespołów śpiewaczych, 
kultywujących z wielką pieczo
łowitością pieśń rodzimą. 

Narzekać stale potrafimy— 
zbudować, stworzyć —sił nam 
brak. 

Nic nas obudzić nie potrafi 
ze śpiączki bezczynu i leni
stwa... 

A piosnka nasza, czy to 
rzewna, czy natchniona czy 
skarżąca się, czy wesoła nieco 
płynie ponad śpiące fabryczne 
mury, hen daleko, niech się 
wzbije pod niebiosa za skow
ronkiem do słońca, a w pro
mieniach roześmianych odbije 
się tęczą różnobarwnych to
nów, niech odezwie się echem 
radosnych hymnów i z wiosną 
nową obudci do tycia ludzi— 
braci, niech z poszumem wio
sennym wiatru niesie im w u-
śmiechu życia świetlaną nadzie
ję lepszego jutra, kojąc cierpie
nia i łzy, a w crescendo swe
go pochodu triumfalnego coraz 
mocniej niech woła o zgodę 
wśród braci naszych dla dobra 
i chwały Wyzwolonej Ojczyz
ny, tak drogo i ciężko zdo 
bytej... 

Stanisław Słobodzki. 

Dnia 27 bm. Oddział Woje 
wódzki Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Białymstoku 
przy wydatnej pomocy starosty 
bielskiego p. Drotańskiego, ks. 
dziekana Borowskiego i mece
nasa Łukaszuka uruchomił biu
ro informacyjne dla emigrantów 

ul. w Bielsku Podlaskim przy 
Mickiewicza 51 (tel. 51). 

Uruchomienie nowej placów
ki P.T.E. poloty kres rozpano
szonej na terenia pow. biel
skiego pladze wyzysku emigran
tów przez agentów, naganiaczy 
i biura próśb i podań. 

Nowe przepisy meldunkowe. 
Władze centralne administ

racji ogólnej opracowują pro
jekt nowych przepisów, doty
czących meldunków i ewidencji 
osób oraz ruchu' ludności, któ
ry między innemi przewiduje 
wprowadzenie dokładnej rejest

racji wyjazdów. 
Gmina miejska poprzedniego 

zamieszkania nadsyłać będzie 

Sminie, do której udał się na 
łutszy pobyt podróżny dokład

ne dane o jego personaliach 
i t. p. 

Nowe władze oddziału białostockiego 
p. T. K. 

Wybrany na zebraniu wal-
nem w d. 27 bm. zarząd od
działu białostockiego Polskiego 
T-wa Krajoznawczego ukonsty
tuował się w sposób następu
jący: 

K. Kosiński—prezes, F. Strzał
kowska—wiceprezes, E. Moty-
lewski—sekretarz, A. Srzedziń-

ski—skarbnik, K. Kujawski, E. 
Machay i M. Motoszko człon
kowie zarządu; ks. P. Grzybow
ski i L. Barucki—zastępcy. 

W skład komisji rewizyjnej 
weszli pp.: A. Bielawski, A. 
Isaak i J. Zubelewiczówna oraz 
p. B. Karwat jako zastępca. 

Kursy ogrodnlezo-pszezelarsklB. 
Staraniem Wojewódzkiego 

T-wa Organizacji i Kółek Rol
niczych Wydziału Ogrodniczo-
Pszczelarskiego w Białymstoku 
odbyły się w m. marcu kursy 
ogrodniczo-pszczelarskie na te
renie Województwa Białostoc-

Stając w obronie psa, wieśniak naraził się na przejechanie. 
Jeden z naszych czytelników 

z oburzeniem opowiedział o 
fakcie, który miał miejsce w 
tych dniach na ul. Zamenhofa. 

W godzinach porannych w 
poblitu hal miejskich jechał 
wieśniak, obok zaś wozu biegł 
pies, taki sobie zwyczajny pod
wórzowy kundel. W pewnej 
chwili ukazał się jadący w kie
runku przeciwnym wózek ra
karza wraz z całą świtą. 

Na ulicy, jak zwykle w ta
kich wypadkach, powstał zamęt, 
pomocnicy rakarscy uganiali się 
za uciekającymi w popłochu 
psami. Temu wstrętnemu wido
wisku przyglądała się śpiesząca 
do zajęć szkolnych młodziet. 

Przerażony pies wieśniaka 
skoczył w jedną, później w dru
gą stronę, aż wreszcie wpadł 
skulony i drżący na całem cie
le ped konia. Wieśniak, snąć 
mocno przywiązany do swego 
czworonożnego przyjaciela, któ
ry w dzień i w nocy chroni je
go dobytek od złego człowieka 
—postanowił za wszelką cenę 
uratować psa od hańbiącej nie
woli i śmierci z rąk rakarza. 
Rzucił się więc na bruk, chwy
cił psa i trzymał go kurczowo 
w objęciach. 

W tej chwili stała się rzecz 
potworna: pomocnicy rakarza 
podbiegli rozwścieczeni i popę
dzili konie wprost na wieśnia
ka, który znalazł się pod ko
lami, a jednak mimo wszystko 
nie wypuścił z objęć swego u-
lubieńca. 

Przechodnie byli oburzeni 
dzikiem postępowaniem łapaczy 
psów, którzy widząc to i oba
wiając się przykrych konsek
wencji, zwiali czemprędzej. 

Opisany powyżej fakt świad
czy, te sprawa wyłapywania 
włóczących się po mieście psów 

nie jest należycie uregulowana 
Czynności swoje winien rakarz 
wykonywać w godzinach wcze
śniejszych, gdy na ulicach nie 
ma jeszcze dziatwy. Pozatem 
wydzieranie siłą psa z rąk wła
ściciela jest rzeczą niedopusz
czalną. 

Kochająca siostra chciała w p a k o w a ć 
swego brata d o więzienia. 

W dniu 29 bm. na wokandzie 
Sądu Okręgowego znajdowała 
się sprawa z oskarżenia Fe
liksa Sochonia o usiłowanie za
bójstwa. 

Dochodzenie opiewało, te w 
dniu 6 października 1929 roku, 
kiedy Alojzy Barszczewski szedł 
do narzeczonej swojej Stanisła
wy Socboń, brat jej Feliks So-
choń napadł na niego i dotkli
wie pobił go. Dalszych razów 
udało się Barszczewskiemu, u-
niknąć tylko dzięki pośpiesz
nemu schronieniu się w miesz
kaniu narzeczonej. Gdy nieco 
później przyszedł do domu Fe
liks Sochoń, Barszczewski sal
wował się ucieczką przez okno. 
Sochoń oddał kilka strzałów do 
niego, które chybiły. 

Akt oskarżenia był przeważ
nie zbudowany na zeznaniach 
narzeczonej, która bardzo ob
ciążyła swego brata. W toku 
rozprawy stopniowo okazało 
się, te Feliks Sochoń był prze
ciwnikiem utrzymywania przez 
nią znajomości z Barszczew
skim, uważając, te jest to nie
odpowiednia dla niej para. So-
choniówna postanowiła uwol

nić się od opieki brata i wpa
kować go do więzienia. 

Ostatecznie wyjaśniło się, te 
Sochoń został niesłusznie po
ciągnięty do odpowiedzialności, 
wobec czego pprok. Gielniow-
ski zrzekł się oskarżenia. Sąd 
w składzie sędziów Rybaltow-
skiego (przew.) Wysockiego i 
Nowosielskiego uniewinnił o-
skartonego. 

P o l s k i f i l m e r o t y c z n y 

MAGDALENA 
w krotce w kinie „MODERN' 

!» APObbO » DZIŚ PREMIERA! — Początek: 6. 8« I 10" W. CZEM JEST ŻYCIE? 
Potężny dramat współczesny wytwórni „FOX" Marną sceną marnego teatru, 

w któiym ludzie eą marnymi aktorami. 

DZIEWCZYNA Z PIEKŁA 
r PONADTO 

Dramat kobiety na której się mści brud poprzedniego życia. 
Pełna temperamentu, rasowa i piękna 

R E W J A H U M O R U i Ś M I E C H U 

pubiSSi Wictor Mc. Laglen 
W£23W BAGAŻOWY Nr. 13. 

MARY ASTOR 
Jako fascynując. J|Z|CUCZfllll Z PIEKŁA" uwodzicielska 

kiego w następujących miejsco
wościach: 

1-no dniowe kursy ogrodni
cze w pow. Augustowskim w 
Bargłowie i w Mazurkach. 

2-u dniowe kursy pszczelar
skie w pow. Bielskim w Sie-
dzianowie. 

1-no dniowe Kursy Ogrodni
czo-pszczelarskie w pow. Bia
łostockim w Zabludowiu. 

2-u dniowe kursy ogrodni
czo-pszczelarskie w pow. Łom
żyńskim w Zambrowie. 

1-no dniowe w Pęęhratce. 
2-u dniowe kursy ogrodniczo-

pszczelarskie w pow. Kolneń-
skim w Małym Płocku. 

Zainteresowanie słuchaczy 
duże. 

W wyniku kursów zorgani
zowane zostało Koło Pszczelar
skie w Sledzianowie i w Zam
browie. Przyjęto również za
mówień na 2150 szt. drzewek 
owocowych do posądzenia wio- ^A&, 
sną b. r. f f^-

Odpowiedź Redakcji 
WPaa C. Rutkowski. O nie-

właściwem załatwieniu Pana w 
Kasie Chorych, o czem podaje 
Pan w swoim liście, radzimy 
przedewszystkiem powiadomić 
władze tej instytucji. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skornt 
Przyłowie od godz. 9—1-«| I od 4—7-«| 

BIAŁYSTOK. 
KHMsklage S Telefon, ••«. 

OfUliiili inni 

Posadę o t r z y . 
m a w • z y. opta. 

cacie Kuny Samo
chodowa Inżyniera 
Froma. Warazawa. 
Hola 35. R 

Maturalna Kom
plety Grunwal

dzka 23 przygotują 
do wizyilkich azkol 
I klaa oraz na świa
dectwa 6-4 klaa Ma
turę. Zapiły M-l.— 
Zarząd. 

Żądl ic ie dyplo
mów Inżyniera 

Łlolcalawa Froma 
przyjmując ezole-
rów. Warazawa Ho
la 35. 

Zgubiono dowód 
oaobiaty, wyd, 

przez Urząd Gminy 
Kuinlca oraz ory
ginalną metryk* • -
rodzenia, wydaną 
przez Grodziaiaki 
Kooayatorz Prawo-
alawny na imię. An
drzeja Jatzczanke. 
zam. mai. Łotoina II 
gm. Kuznickie j, pow. 
Sokolaklego. 

Dr.M.Kanel 
Ciiraii nunuu, łklras I •łttłs. 

Przylmule od godz. 9—1 I od 5—8. 
Kobiety od godz. A—5 p.p. 

•I. M«B1i.l«M 17 ffurte,) tal. J-ło, 

*» Dzlsl PREMJERA Poczgtek o godz. 630. 830. Itbo 
Arcydzieło wytwórni wiedeńskiej „GABY FILM" „MODERN 

NAJPIĘKNIEJSZA 
KOBIETA PARYŻA 

Dramat arystokratycznej dziewczyny, schwytanej w sidła aferzystów 
W roU.h głównych, w roUch < l o w n T C B : 

ELGA BRINK WAWRIK WARD 
RUDOLF KLEIN-ROGE 

Rzecz dzieje się w Wiedniu i na Rywierze. 

l-szy DŹWIĘKOU/O-SPIEU/MY. MUZYCZNO-MÓWIĄCY FILM 
N a p i e r w s z o r z ę d n y c h z a g r a n i c z n y c h a p a r a t a c h 

Największy aktor świata, śpiewak o aksamitnym głosie, bożyszcze tłumn . 

ALJOLSON 
W prawdziwym IOO procentowym filmie dźwiękowym, o którym mówi cały świat 

ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN 
Wkrótce w Kinie „MODERN" 

WARUNKI PRENUMERATY: Miejscowa z dostarczeniem do domu — Zł. 5, — zamiejscowa wraz z przesyłką — Zł. 5 gr. 50, — zagraniczna — Zł. 9. 
I Ł „ „ . U 1 L „ 7.V Za W , e .r M ^'"me^owy—szerokość szpalty redakc. w tekście na 4 stronie-70 groszy, zwyczajna połowa szpalty redakc—25 gr., drobne za wyraz 20 gr. Układ ogłoweś 
n-szpaitowy. /.a terminowy druk ogłoszeń Admimstracła nie odpowiada. Na Zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Prowmc. wszystkie komunikaty instytucyj prywat, i społecz. w kronice podlegają opłaeie 
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